
Przyjaciel Ludu.
R o k  d r u g i .  No. 32. L e s z n o ,  dnia 6. Lutego 1836.

Zygmunt August. * )

Szukamy w królach prywatnych ludzi, znuże
ni opisem publicznych spraw, pragniemy w  ma
tem społeczeństwie tych ganić, którym czci pu
blicznej odmawiać nie śmiemy. W  różnych epo
kach życia Augusta,szukajmy Augusta człowieka; 
szczęśliwszym  był Zygmunt I. od syna swego Au
gusta: Elżbieta matka dawała nauczycieli. Herodot 
polski **) uczył, i choć wadę wieku widzimy, że

*) W y j ę t o  z r o z p r a w  T a d e u s z a  C z a c k i e g o ,  
u m iesz czo n y ch  w P o m n i k a c h  h i s t o r y c z n y c h  
( już wyszły t r z y  p osz y ty )  w y d a w a n y c h  s ta ran iem  M i 
c h a ł a  W i s z n i e w s k i e g o  P ro f .  U n iw e r s y te tu  K rak .  
a u to ra  w ie lc e  szacownego a m ało  u nas ( w  x i ę s tw ie )  u p o 
w s z e c h n io n e g o  d z ie łk a :  M e t o d a  B a  k o  n a  t ł u m a 
c z e n i a  n a t u r y ,  k tó re b y  każdy  m ło d z ie n ie c ,  dążący 
d o  wyższego ukształcenia  czytać i  zgłębiać p o w i n i e n ,  a 
tak  na j ła tw ie j  się u s p o s o b i  do fi lozoficznych badań.

jek  chłostanego syna, cieszył ojca Kazimierza, 
jak Orzechowski w  mowie pogrzebowej wyraża, 
osadzenie w  Lublinie królewskiego syna, usuwało 
go od tłuszczy pochlebców, a Kontareni poseł 
W enecki, chwali edukacyą, **#)j której owoc przy
n iósł szczęście Polsce. Tu przeciwnie: lubieżna 
Bona kochała syna dla siebie, w  jego słabości

**) J a n  D łu g o s z  z C z a rn o c in a ,  H e r o d o t e m  je s t  
n azw any ,  lecz  n ie  z u p e łn ie  m i  się p o d o b a ;  bo  D ł u .  
gosz  je s t  szósty W' p o rz ą d k u  p isa rzów  p o l s k i c h ,  n ie  
m a  ty le  p r a w a ,  a b y  m u  b łędy  w ybaczano ,  jak  H e r o -  
d o t o w i .  W s z e la k o  n i e z m ie r n ą  zajęty p racą ,  w ie l e  p i 
sa ł,  często i  p ię k n e  i  uży teczne  m ieszając  bajk i .

***) S zczegóły  b ardzo  c i e k a w e  o p o l s k i m  d w o r z e  
za  K a z im ie rza  Ja g ie l lo ń c z y k a ,  są w  o p is a n iu  p o se ls tw a  
w o jażu ,  k tó re  B e r g e r  z i n n e m i  s ' redniego w ie k u  w o 
j a ż a m i  w ydał .
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u p a try w a ła  s iłę , w  je g o  rozum ie sw ój u padek . 
O śm ielił się O rzechow sk i w  d z ie le : D e institu -
tione reg ia , uczyć m łodego k ró la , a  pod  ch łostą  
b ęd ący  ch łop iec k ró lem  n am aszczo n y , p rz y ją ł 
p rzes trog i. D w oru  się ch ro n ił, L itw ę  uszczęśli
w ia ł .  O żen ił się z E lżb ie tą , có rką  F e rd y n an d a , 
je j  zgonu ż a ło w a ł. C hc ia ł uczuć  słodyczy  m i
łośc i p ryw atnego  cz ło w iek a , żen i się z R ad z i
w iłłó w n ą . O jciec um iera, m atka burzy  przeciw  
niem u p o s ły : B o ra tyńsk i k lę k a , m ałżeństw o  na
z y w a  n iep raw em , k ró la  ożenienie m ianuje sp ra 
w ą  o jczyzny . W y r z e k ł  A ugust: „p rzy s ięg i ani 
narodow i ani żonie nie z łam ię, żony n ieopuszcze .£( 
U m ilk ła  B ona, A ugust led w o  d w a  ła ta  b y ł szczę 
ś liw y . * ) U m arła  m ałżonka, k ró l z w ło k i konno 
do  W iln a  od p ro w ad za , i uczy p rzy k ład em , że i 
n a  tron ie  szczerze kochać m ożna. K a ta rzy n y  
ostatn iej żony pojęcie b ard z ie j j a k  z  n ią  rozejście 
się  je s t nam  w iadom e. W  K ró lew cu  w śród  u ro 
czystej b iesiady, ledw o śm ierci, u tra tą  życia W i-  
śn iow ieckiego pokojow ca z ro zerw an ej a rm aty  
uszed ł, w span ia le  w y stęp n e j om yłce puszkarza  
p rzeb aczy ł. * * )  U  dw oru  ojca czereda s ług , rz u 
ca ła  n iezgody m iędzy gasnącym  a panow ać m a
jący m  k ró lem : m ścić się n igdy  nie chcia ł. M atk i 
szanow ać nie m ógł, d aw czynę życia szczerze sza
n o w a ł. J a k  b y ł dobrym  krew nym , ja k  na  ło 
n ie  p rzy jaźn i cno tliw e trosk i o los k ra ju , s ław y  
i  pow odzenia P olsk i p rzed  R adz iw iłłem  sk ła d a ł, 
j a k  nakoniec w  m ałej liczbie ludzi b y ł p rzy je 
m nym  i użytecznym , a  w  uczącem  spo łeczeństw ie  
sam  siebie uczy ł, ko rrespondencya z R adz iw iłłem , 
u łom ek  pism R ojzyusza, R o tunda i innych  okazuja. 
N udził się na tron ie , k tó ry  nie b y ł mu p rzy je 
m ny . P ra g n ą ł H e n ry k , p ragnęli inni kupow ać 
tro n  za  jeg o  ży c ia ; 011 frym ark ie tn  g a rd z ił, od 
dziw acznej lekkom yślności jednego , a od drug ie
go  ja rzm a  ocala ł. T a k  ż y ł  Z ygm unt A ugust. 
Posłuchajm y go jeszcze ja k  k ró la  i cz łow ieka , 
g d y  czeka w ybicia  ostatniej godziny . W  te s ta 
m encie nie tai sw ych  z g ry z o t, rzuca p rzek lec tw o  
n a  tych , k tó rzy b y  z ry w ać  chcieli U n ią . Z ap o 
w iad a  im k a rę  od B oga, z łorzeczenie od ludzi. 
R zeczpospolite  do form y rządu  w z y w a  i o to 
zak lin a . D ziedzicem  sw ego  inajatku  stanow i P o l
sk ę , i sam śm iertelności sta jąc się o łiarą , n ie
śm iertelnym  praw ie  s w e j o jczyzny p ragn ie  być 
dob roczyńcą ; b ib lio teka w ileńska  szko le  dana , w  
części ro zk rad z io n a , nosi cechę obszerności d a 
ró w  k ró la . U czczony łzam i, przen iósł się spo 
czyw ać  do n iebieskich  sk lep ień . M imo prośby 
um ierającego, słu g  nie zap łacono ; rzeczpospolita  
n ie  d a ła  p ien iędzy  na  ukończenie g robow ca. 
Sm utna przez niego w yrzeczona ziściła się w ieszcz
b a . M y ch lub iąc się s ła w ą  jego  panow ania, a 
kosztu jąc  p rzepow iedzianej g o ry c z y , odw ilżam y

*") W iadom ość o o tru c iu  B arb ary  n ie  jest p e w 
ną, zdaje się źe na raba  um aiła.

*) G órnickiego dzieje obszernie ten  p rzypadek ,
r ą d  sm utek xitjcia P rusk iego , daw aną pociechę przez 
k ró la  opisaną.

naszem i łz am i ten cyp rys, k tó ry  w  ob rządku  po
grzebow ym , o k ryw ając  A ugusta  zw ło k i' z d a w a ł 
się ok ry w ać  i szczęście narodu .

R y cin a  n a  d rzew ie , na ów  czas w ca le  nie z ła , 
zapew ne  pod ług  p o rtre tu  k ró la  w ykonana , w y ję ta  
z d z ie ła : Confessio catho licae fidei 1 5 5 7  (p rzez  
H ozyusza b iskupa  W arm iń sk ieg o .)

Pobyt Kapitana H o ss w  porcie F e lix .
(K oniec.)

W szy scy  zaś mieli bardzo  dobrą i c iep łą  odzież, 
suknie  ze sk ó r renów  lub je le n i:  w ierzchnie odzie
nie dubeltow e, ok ryw ające  całe  ciało  od brody  aż 
do k o la n : z ty lu  w isia ła  k apa  dla pokrycia  g ło 
w y , od k tó re j sp iczasty  kon iec  aż do stóp p ra 
w ie  s ię g a ł : ręk aw y  zachodz iły  za  palce , spodnie 
odzienie w łosam i do c ia ła , zw ierzchnie zaś s ie r- 
cią z ew n ą trz  obrócone. N a nogach m ieli b ó ty , 
rów nież siercią w ew n ą trz , a  na bo tach  spodnie 
ze  skó ry  je len ie j i psów  m orskich dość szerok ie . 
T a k  grubo  ub ran i, podobni by li do n iezgrabnych  
niedźw iedzi. W  ręk u  oszczepy, służące oraz za 
ła sk i do podpieran ia  się z g a łk am i słon iow em i u 
gó ry , z p rzeciw nej zaś strony  ostrym  końcem  z 
rogu  uzbrojone ręko jeści kunsztow nie  w y rab ia 
ne i kością  w y k ład an e . N oże, k tó re  w  rę k u  
trzym ali, zrobione b y ły  z kości lub rogów  renów  
bez ostrej k lin g i. P orucznik  R o ss , k tó ry  roku  
1821 b y ł  tow arzyszem  K ap itan  P a rry  w  b ie 
gunow ej także  w -ypraw ie, nie z n a la z ł pom iędzy 
nim i żadnego znajom ego, ani też od nich b y ł po 
z n a n y : ten  w iec  dow iedzia ł się od n ic h , że 
p rzysz li z po łudn iow ej strony , i że  w czora j ju ż  
o k rę t spostrzeg łszy , postępow ali za  n im , że ich 
chaty  są ku  połnocy. K ap itan  Ross nie spodzie
w a jąc  się w cale  tych odw iedzin , n ie  in ia ł n ic  z 
sobą, coby im  m ógł p o d aro w ać; p o s ła ł w ięc za 
raz do ok rę iu  jednego  z sw ych  łudzi po 3 0  że
laznych  o b rączek : tym czasem  E skim ow ie ośw iad
czyli, że mu tow arzyszyć  będą do okrę tu . P rz y 
byw szy  do ow ego w a łu  ze śniegu około  ok rę tu  
nie okazyw ali żadnego p o d z iw ien ia , poniew 'aż 
sam i z w y k li podobnie się zabezpieczać od m rozu. 
Lecz ani o k rę t ani zelaztw o 1 inne sp rzę ty  n ie  
z ro b iły  na  nich takiego w rażen ia , ja k  się spo
dz iew an o ; zkąd  się p rzekonano , że  to n ie  b y ło  
d la  nich nic now ego.

Tym czasem  darow ane im żelazo sp raw iło  po
w szechne u kon ten tow an ie : oni naw zajem  ofiaro
w ali A nglikom  sw e oszczepy i noże, k tó rych  j e 
d n ak  z w ielk iem  ich podziw ieniem  i radością  n ie 
p rzy ję to . B yli daleko lep iej odzian i, a  n aw et 
lepiej w yg ląda li, ja k  A nglicy w  obecnem sw em  
położeniu . N a tłu s ty ch  policzkach z pod śn ia 
dej cery , w y stęp o w ał rum ieniec zd row y . R ó w 
nie ja k  u innych pokoleń , ich rysy  tw arzy  reg u 
larn ie  ow alne , m alow ały  dobroć serca, oczy cie
m ne; nos m ały , w ło sy  czarne, cera śn iad a : zda
w ali się być daleko porządniejsi niżeli inne ich 
pokolenia, w łosy  naw et mieli uczesane i k ró tk o
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obcięte. Szczególniej zaś odzież by ła z pewnym 
n aw et przepychem zrobiona: niektórzy mieli łran- 
dzle z ży ł zw ierzęcych lub ozdoby z kości; ale 
ich sanki nieforemne. T rzech Eskimów w pu
szczono do okrętu, gdzie naturalnie różnym spo
sobem sw e okazyw ali podziw ienie: ryciny, zw ła
szcza ich ziomków w yobrażające, ubaw iły  ich 
bardzo, zwierciadło najbardziej ich zajm owało, 
gdzie całą sw ą postawę ujrzeć mogli. Równie 
baw iły ich lampy i lichtarze; jeduak  nie oka
zyw ali chciwości posiadania tych rzeczy, a co 
im daw ano , przyjm owali z wdzięcznością. 
T ylko  po traw y , po Angielsku sporządzone, 
w cale im niesm akow ały: nakoniec dano iin
także o liw y : te w ypili z wielkim appetytem . 
W n e t coraz więcej Eskimów zaczęło się cisnąć 
do kaju ty . M uzyka na skrzypcach nadzw yczaj
nie ich b aw iła ; pobrawszy się za ręce z m a jt
kam i, zaczęli tańczyć i skakać wesoło. P rzy - 
rozstaniu przyrzekli nazajutrz powrócić, i zapro
w adzić A nglików  do sw ych mieszkań.

Nazajutrz, lubo mróz był tęgi (3 0  stopni R .) , 
przyszli jednak , prowadząc z sobą 20  chłopców. 
Naczelnik ich szedł naprzód na powitanie Angli- j 
ków , wznosząc ręce do góry, aby pokazać, że 
nie ma broni! W krótce ujrzeliśmy wioskę. S k ła 
dała cię ona z 12 chat. ze śniegu, blisko zatoki, 
nad brzegiem zbudow anych. M iały postać 
przewróconej miednicy lub kuszki dla pszczół. 
Przed każdą chatą b y ł w ał z ważkim  krętym 
przekopem, prowadzącym  do w nijścia, gdzie się 
znajdow ały żony, dziewczęta i  małe dzieci, po
między które K apitan Ross podzielił szklanne 
paciorki i tim  ich ośmielił.

G łówny gmach, jeże li chata jedne tylko mie
ściła rodzinę, sk ład a ł się z okrągłego sklepienia, 
10 stóp średnicy. D la dwóch rodzin były chaty 
owalne 15 stóp długie, a 10 szerukie. Na 
przeciw  wniścia ła w k a  ze śniegu, zajmująca 
trzecią część szerokości, póltrzeciej stopy wyso
ka , a skórami zwierzęceini pok ry ta : jest to w spól
ne łoże: w końcu tej ław y  siedzi gospodyni do
mu, naprzeciw lampy, która, ja k  u w szystkich mie
szkańców biegunowych, z mchu i oliwy sk ła 
dała się, i dosyć św iatła  i ciepła w ydaw ała. 
Nad lampą stało naczynie z mięsem renów i 
psów m orskich, czego, równie ja k  tranu, mieli 
poddostatkiem. Tymczasem w szystko , odzież, 
sprzęty i żywność, leżało w  największym  nie
ładzie porozrzucane.

Śnieg, z którego się te chaty sk łada ły , na
byw a, ja k  w iadom o, przez nadzw yczajny i tęgi 
m róz, takiej tw ardości, że podobnie jak  głaz 
rozbijać i obrabiać go można, a potem polawszy 
wodą, spajać : rozszerzone po chacie ciepło, nie na
rusza bynajmniej trwałości budowy, bo co z w ierz
chu sta je , to znow u w  krótkim czasie mróz na- 
prawuje. Szcznpłe św iatło dzienne, wpada do 
chaty przez duży k aw ał owalny czystego lodu, 
umieszczonego w południowej stronie chaty w  
połowie w ysokości, i zastępuje miejsce okna.

W ew nątrz  owego w ału , p rzed chatą, je s t stajnia 
dla p só w : zapasy żyw ności w  śniegu zakopane. 
Z  resztą chaty te  nie dawno były  zbudowane.

K obiety nie by ły  w praw dzie urodne, lecz 
zdrow e. W szystk ie  trzynastoletnie zdaw ały się 
już być zam ężne: ich odzienie nie było tak  do
b re , ani tak porządne, ja k  m ęzkie: w łosy
miały rozczochrane; w szystk ie  zaś by ły  poma
low ane po tw a rz y : ozdoby te sk ła d a ły  się z pro
stych linii, nie z figur.

Tulluahiu p rzyby ł niedługo na okręt po swoje 
szczudło , i przyprow adził z sobą dwóch chłop
ców, żonę i m atkę. Podczas gdy on w  kajucie 
się baw ił, jeden  z m ajtków nakłonił staruszkę, 
aby sobie pozw oliła ostrzydz g łow ę i w ycze- 
sać. T ak  się to spodobało, że owa młodsza ko
bieta żądała także, aby ją  tak  wystrojono, a po
tem w szystkie kobiety poddały się tej operacyi. 
K apitan Ross żałow ał, że nie miał tyle grzebie
ni, aby je mógł pomiędzy te damy podzielić,

Poczem także owemu kalece szczudło przy
prawiono : zaczął zaraz probować, chodzić i czuł 
się nadzwyczajnie szczęśliwym .

Dnia 20. Stycznia po kilku  dniach ciemnych 
i śnieżnych, ujrzeliśm y w  południe pierw szy raz 
na horyzoncie południowym , nie całe w praw dzie, 
lecz tylko okraw ek słońca, później połow ę jego tar
czy. Anglicy ucieszyli się bardzo; lecz na Eskimów’ 
nie zrobiło to żadnego w rażenia; ponieważ im 
długie ciemne noce do łowów daleko są pozą- 
dańsze, niżeli jasne d n i, bo w tedy ostrożne psy 
morskie z trudnością schw ytane być mogą. Już 
w  pierw szych dniach Lutego przekonali się A n
glicy, że Eskimowie, od których ustawiczne od
bierali w iz y ty , nie ze wszystkićm  tak sobie 
otwarcie i rzetelnie postępowali, ja k  z początku 
myślano. U dało im się zabić niedźw iedzia: przy
rzekli K ap itanow i, że mu go przyniosą, ale nie 
dotrzymali słow a. Zginęły także, nie wiadomo 
ja k , trzy tabakierki na okręcie, m łotek i per
spektyw a. Podejrzenie padło na tow arzysza T u- 
luahiu, k tóry  z Kapitanem , gdy ten lampę gasił 
sam się b y ł w kajucie pozostał, a potem do swej 
chaty wpuścić go nie chciał. Dnia 2 . Lutego 
p rzyby ł znowu na okręt, i miał tw arz z jednej 
strony opuchłą. Ross rzek ł do niego; to pocho
dzi ztąd, żeś ukradł perspek tyw ę; a jeżeli 
je j natychmiast nie oddasz, to ci i drugi 
policzek spuchnie. T rafił. Za k ilka godzin 
przyniósł biedak nie tylko perspektyw ę, lecz 
nadto m łotek. T abakierki, rzek ł, ma jedna ko 
bieta, rów nie ja k  okulary, k tóre dziecko na lo
dzie znalazło. Ten przesądny człow iek, który 
pomiędzy swemi uchodził sam za czarno-xiężni- 
ka, tak  się przeląkł, że i barpunę i wędę oddać 
chciał, za które Ross od niego luk b y ł w ym ienił. 
N azajutrz przyniesiono tabakierki. K apitan k a 
za ł ogłosić, że jeżeli jeszcze choć najmniejsza 
rzecz zginie, to już nikogo nie wpuści na okręt. 
Co chw ila przynosili oni różne drobnostki na po
w rót i oddaw ali, o których daw no już  zapo-

32
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mniano. Przyczyną tej skruchy by ły  działa, k tó
rych  probowano przez k ilka dni, aby się o tę -  
gości głosu przekonać. Jeden z Eskimów by ł 
przytom ny, i zapytał się, coby działa powie
działy ? “  Odpowiedziano mu, ze pow ydaw ały 
złodziejów , którzy pokradli rzeczy na okręcie.

K apitan Ross je s t tego zdania, że odwiedza
jący  krainy biegunowe, pow inniby się p rzyzw y
czajać do potraw' E skim ów ; albowiem dośw iad
czenie nauczyło, że obfite używanie oliwy i tłu 
szczu (tranu) w  tych krajach najlepszem jest spo
sobem utrzymania czerstwości zdrow ia. W szelkie 
usiłowania zabezpieczenia się ciepłą odzieżą są na
daremne, gdy na w ew nętrznej zbyw a sile, która 
ciepło w ciele wzbudza. Stosunek w łaśnie jest 
taki, jak  gdybyśm y kaw ał lodu roztopić chcieli, 
obwinąwszy go w fianelę.

Dopiero dnia 17. W rześnia udało sie w yp ły 
nąć z tej zatoki, i rozwinąć znowu żagle. T rzeba 
być żeglarzem, mówi autor, aby uczuć, że okręt, 
unoszący nas po obszernych morza głębinach, 
posłuszny woli rąk  naszych, nie jest martwa 
massą, ale niejako ożywioną i podległą człowie
kow i istotą. Lecz rów nie żeglarz tylko pojmuje 
znowu to p rzykre uczucie, którem byliśmy prze
ję c i ,  w idząc praw ie rok cały nasz statek bez 
ruchu, bez życia, ja k  m artwy na jednem  miejscu 
spoczywający. Łatwo sobie wyobrazić radość 
naszę, gdy ten okręt znowu ożył, i z długiego 
w ięzienia oswobodzony został. Niestety .’ radość 
nasza nie długo trw a ła : albowiem już na końcu

Października musieliśmy szukać schronienia dla 
przezimowania.

Uniwersytet W rocław ski.
Z  ja k ą  radością witamy przyjaciela po d łu 

giem rozstaniu, z równem niemal ukontentow a
niem zapatrujemy się na w ierny w izerunek gma
chu, w  którym przepędziliśm y część życia nasze
g o , a zw łaszcza najpiękniejsze ' lata młodości. 
Każdy praw ie kącik budzi w  nas jak ieś wspo
mnienie, przyw ołując nam ubiegłą przeszłość.

Daliśmy już w praw dzie w  Nr. 21 Przyjaciela 
Ludu z p. r., opis Uniwersytetu IVrocławskiego 
z ryciną, lecz ponieważ ostatnia, w iną rysow ni
k a ,  zupełnie jest schybiona, i zamiast miłego' 
uczucia, w  tych, którzy w  tym przybytku nauk 
nie jedne błogą przepędzili chw ilę , niesmak 
w zbudza; przeto dla sprostowania tak ważnego 
uchybienia, dajemy dziś wierniejszy wizerunek 
tego wspaniałego gmachu, najlepszego św iadka 
potężnej niegdyś Jezuitów przew agi, od bramy 
O drzańskiej z mostu, zkąd po lew ej stronie w i
dok na Tum W rocław sk i, kościół na Piasku 
( @ a n b f i r c l ) 0 _  i kościół Ś go K rzyża, także już 
przez nas opisany. Ciekawych zaś czytelników 
o początku, i losach gmachu odsełamy do opisu 
w  Numerze 21.



W a l k a  z

O krzyczane w a lk i ludzi z b ykam i w  H iszpa
nii, ch a rak te ry zu ją  po części lu d , m ający w  nich  
upodobanie, i nie m niej zajm ują, ja k  o w e k rw a 
w e  potyczk i zapaśn ików  z dzik iem i z w ie rz ę 
tam i, na k tó re  s taroży tn i R zym ian ie  podczas t r y 
um fów  i  innych  uroczystości uczęszczali. L ubo  
te  w id o w isk a  okropne, d la  ludu są  d aw an e , aby  
go sobie zjednać i w  dobrym  u trzym yw ać hum o
rz e , m y liłby  się czy te ln ik  nasz, gd y b y  m niem ał, 
iż pom iędzy w idzam i sam o się ty lk o  pospólstw o 
zn a jd u je : każdy  stan  ma tam  n ie jako  sw oich  re 
p rezen tan tów , czu łe  n aw e t dam y zgrom adzają  się 
licznie, i zajm ują p ierw sze  miejsca

W a lk i te  odbyw ają  się p od ług  pew nych u staw , 
i od w ieków  p rzy ję ty ch  z w y c z a jó w ; T oreadores, 
tak  nazyw ają  bohaterów  spo tyka jących  się z b y 
kam i, sta ją  do boju konno lub  pieszo, z bronią 
lub też bez n iej. N a konną w a lk ę  w yjeżdża  
k ilk u  razem  uzbro jonych  w  d z id y , sta ją  jeden  
za  drugim  w  odległości 5 0  stóp od s ie b ie , i 
czekają  z upragnieniem  przec iw n ika . R ozżarty  
b y k  w y p ad a  ze stajni, gdzie go ju ż  rozdrażn io
no, s ta je  p rzed p ierw szym  jeźdzcem , jak o b y  u ra 
do w any , iż znajduje przedm iot, na k tórym  zem 
stę sw ą  w y w rz e ć  potrafi, ry je  silną 'nogą ziem ię, 
zarykn ie  strasz liw ie , a  potem  rzuca  sie g w a łto 
w nie na pierw szego nieprzy jaciela . L ecz  w  chw ili, 
gdy ju ż  schyla g ło w ę , aby  rog i sw oje  w  ciele 
p rzec iw n ika  u topić, zw raca  jeźd z iec  konia sw ego 
w  bok, sp ina  go ostrogą, i rzuca z całe j mocy z 
boku dzidę, aby  ją  w k a rk u  zw ierza  u tkw ić . 
B yk  roz ju szony , iz mu w róg uszed ł, rzuca się

b y k i e m.

ry cząc  z bólu okropn ie  na  drugiego  jeźdźca , lecz 
ten z ró w n ą  zręcznością , ja k  p ie rw szy , postąp ić  
z nim  p o w in ien , trzec i i  c zw arty  rycerz  te  sam e 
rob ią  zw ro ty , a  w te d y  zw ie rz  znużony  gniew em  
i b ó lem , i o słab iony  u p ły w em  k rw i z o d eb ra
nych ran , n u rza  się w  p iask u , i um iera  p rze ra 
żając ok ropnym  głosem  sw ym  w id zó w . In n y  
w cale  obrót b ierze w a lk a , jeś li p ie rw szy  jeźdz iec  
gw a łto w n eg o  napadu  b y k a  u jść  nie z d o ła : w ted y  
p o w ala  zw ierz  kon ia  na  ziem ię, a  zrzucony  szer
m ierz, z  b ron ią  w  rę k u , s taw a  do w a lk i, ab y  
zm azać h a ń b ę ,  i pom ścić się śm ierci ru m ak a . 
S pek ta to ro w ie  u w ażają  p iln ie  na każd e  po ru sze 
n ie  po tykających  się , i  ja k o  sędziow ie  w a lk i, 
g łosem  i ok laskam i, da ją  poznać zadow oln ien ie  
sw o je .

Je ś li w a lk a  pieszo się  o d b y w a , w ystępu je  
w ted y  jed en  ty lko  szerm ierz  w  sz ran k i, w  j ednej  
ręce  z szpadą , w  drugiej trzym a do k ija  p rzy 
m ocow aną m a łą , czerw oną ch o rąg iew kę . W y -  

I puszczony zw ie rz  rzuca się z w ściek łośc ią  w  tę  
stronę , z k tó re j w idzi m igającą się czerw ona chu 
s tę ,  z ręczny  n ieprzy jaciel uchodzi drażn iąc go 
coraz bardzie j, i okazu je  te'm w ięcej odw agi, im  
d łużej go zw odzi i d rażn i, n iek iedy  naw et, g d y  
b y k  schy la  g ło w ę , ab y  raz śm iertelny zad ać , 
s taw ia  jednę  nogę pom iędzy rog i, d rugą  jna k a r 
k u , i p rzeb iega  mu po grzb iec ie  na  p rzec iw n a  
s tro n ę ; co, je ś li mu się po k ilk a  razy  u sku tecz
nić u d a , odb iera  w ted y  g łośne ok lask i w id zó w , 
i na spełn ien ie  tryum fu, topi w tedy szp ad ę  aż po’ 
rękojeść w  p iersiach  zw ierza . C zęsto się zd a rza
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iż spokojny b y k  niezważa w cale na zaczepkę 
swego przeciw nika, i stoi w szrankach, oglądając 
się na wszystkie strony: gdy w ięc ani k rzyk  w i
dzów’, ani drażnienie szermierza odwagi do boju 
w zbudzić mu nie zdoła, w ydają w tedy obrażeni 
spektatorow ie w yrok śm ierci, a  T o r e a d o r  
schyla się z uszanowaniem ku lożom, i spełnia ich 
życzenia. Jeśli w alka bez broni ma być odbytą, 
w ystępuje 12 szermierzy, i cala tak tyka zależy 
na tem, aby zw ierza na ziemię powalić. Jest to 
najniebezpieczniejszy rodzaj boju. Gdy zwierz 
ukaże się w szrankach, uciekają przed nim za
paśnicy, czekając na chw ilę dogodną, aby nań 
napaść; upatrzyw szy ją , rzucają się z w szystkich 
stron, i chw ytając byka za nogi, ogon i g łow ę, 
m ocują się z nim, aż go położą na ziemi, aby 

w tedy zadać mu raz śmiertelny. Rzadko kiedy 
udaje się taka w alka ; zazwyczaj kilku zapaśni
ków  przypłaca sw'ej odwagi śmiercią, lub p rzy 
najmniej ciężkiem kalectw em ; zdarzało się na
w et, iż żaden z 12 szermierzy nie uszedł, gdy 
b y k , powalony na ziemię, w ydarł się z rąk  ich i 
jako  zwycięzca opuścił szranki. Jest także zw y
czaj, iż T o r e a d o r  w  beczce siedząc przyjmuje 
w alkę. K ry je  on się w  niej; byk tacza ją  po 
ziemi, rzuca ją  n aw e t w  pow ietrze rogami, chcąc 
nieprzyjaciela z niej w ydobyć, lecz ten na znak 
od widzów dopiero dany, w yskakuje i zabija 
zw ierza.

N iekiedy odbyw ają się te  w alk i bez rozlewu 
k rw i, a w tedy używ ają zapaśnicy drewnianych 
szpad i dzid bez żelaza, i bykom kładą na końce 
rogów  kule z d rzew a , aby razy ich nie tyle 
szk o d ziły ; lec taki rodzaj w alki wcale niepo- 
doba się Hiszpanom. Uroczystość nie je s t zu
pe łną , jeśli krew  nie p łyn ie ; jeśli nie legnie przy
najmniej 20  byków , nie zostanie w  szrankach 
k ilk a  koni, lub nie w yniosą z bitw y kilku zapa
śników . Odbyte w alki byw ają długo treścią roz
m ów, zbiegających się na nie zdaleka mieszkań
ców, młodzieńcy naw et pierwszych rodzin w y
stępują niekiedy w  sz rank i, aby pokazać swą 
zręczność, i walczyć o pierwszeństwo z ulubio
nym i ludu szermierzami. Niedawno legł w takim 
boju  syn znakomitego w  państw ie dygnitarza: 
obsypany oklaskami w idzów , przebiegł już był 
drugi raz po grzbiecie byka, gdy ten nagle obró
c ił się i dopadłszy go, na sztuki rozerw ał. W  
roku 1807 popisywało się, kilku wyższych offi- 
cerów Francuzkich z silą i zręcznością swoją 
na podobnych w alkach, i pozyskało oklaski zgro
madzonego ludu.

O bibliotekach w  P olsce.
W iadom o wszystkim, że wprowadzona do nas 

religia chrześciańska, rzuciła, podobnie jak  w in 
nych krajach, pierw sze nasiona (chrześciański j )  
ośw iaty. Podniecały ją  ciągłe zw iązki relig: ne 
* stolicą Clirześciaństwa, i uczęszczanie na sobory 
kościelne duchowieństwa polskiego; i tą to drogą

w p ły w a ły  do benedyktyńskich, dom inikańskich i 
cysterskich księgozbiorów, pierwsze z zagranicy 
sprowadzone rękopisma. B yły to dzieła po w ięk 
szej części duchownej treści, rocznikami dziejów 
ojczystych i pobożnemi legendami, znacznie po- 
mnożone. Lecz pierwsze te zakłady naukowe 
smutnego w krótce doznały losu; albowiem domo
w e w ojny , k tóre z podziału Lechii po śmierci 
Bolesław a Krzywoustego pow stały, a tym bar
dziej tatarskie pożogi, niszczyły te rychłe zaw iąz
ki naukowe, pospolicie w drewnianych tylko gma
chach mieszczone. Dopiero Kazimierzowi W . i 
W ładysław ow i Jagielle zachnwanem było podżwi- 
gnąć podupadłe państwo, i błogie dla nauk rzu
cić nasiona. Założenie Akademii K rakow skiej, 
stanowiące chlubną epokę w  dziejach polskich, 
je s t pod względem naukowym najważniejszym w y
padkiem. Z tąd  bowiem, jakoby z ogniska rozcho
dzić się zaczęły dobroczynne oświaty promienie, 
a naród otrząsał się z grubych średniego w ieku 
przesądów .

W szechm ocna Opatrzność, która nieznajomą 
nam d ro g ą , prowadzi rodzaj ludzki do coraz 
w iększej doskonałości, zrządziła w łaśnie w tyin 
czasie kilka, naukom wielce przyjaznych w yna
lazków . W iadom o każdemu, ja k  mozolnem, ja k  
tamującem postęp ogólnej ośw iaty, było przepi
syw anie rękopism ów, kiedy tyle trudu, tyle na
kładu potrzeba było do osiągnienia szczupłego 
naukowego zasobu. Do tego przyczyniała się 
kosztowność m ateryałów  piśmiennych, a miano
wicie pergam inowych, i to było przyczyną za- 
guby w ażnych niekiedy dzieł staroży tnych; skro
bano albowiem dawniejsze greckie i łacińskie ko- 
dexy, a W irgiliusze i Homery ustępować musiały 
placu brewiarzom  i pobożnym legeni o n. W y 
nalazek więc papieru bawełnianego, a tym bar
dziej w ynalazek druku, jest w  sw ych skutkach 
nieocenionem dobrodziejstwem.

Runął w tym wieku spróchniały tron wscho
dnich C esarzów ; barbarzyńskich bissunnanów 
tłum y, zajęły ten ostatni nauk przytułek, i p ło 
sząc ztamtąd szczękiem oręża przerażone muzy, 
przym usiły je  nowego dla siebie szukać schro
nienia. Zaginęło w  tem zaburzeniu i niepoweto
wanej nauk zagładzie, mnóstwo klassycznych p i
sarzy, reszta gorliwością greckich uczonych za
chowana od zatracenia, do W łoch  się przeniosła, 
i doznawszy tu dzielnej Medyceuszów opieki, z 
tej kolebki Europejskiej ośw iaty, po innych za
częła rozchodzić się krajach. Z aw itali i do nas 
Cicero, W irgiliusz, Horacy, Terencyusz, S eneka; 
ukazyw ał się, choć nieśmiało, Homer, Aristoteles, 
i na tych to .prawdziwych wzorach klassycznych, 
zaczęto nabierać prawdziwego gustu do nauk.

W szystk ie te sprzyjające okoliczności, wielce 
się do wzrostu K rakow skiej akademicznej biblio
teki p rzy łożyły , i jakkolw  iek inne klasztorne księ
gozbiory dość były na swój czas zamożne, nigdy 
jednak iść nie mogły w porównanie z tym nie
jako  centralnym zbiorem , przez k ilka w ieków
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gorliwie pomnażanym. Tomasz Obiedziński, Be
nedykt z Koźmina, Broscyusz, Stanisław Reszka, 
Crzepski są to szanowne imiona, zapisane w rocz
nikach bibliotecznych w rzędzie najgorliwszych 
protektorów tego naukowego instytuin: nastał bo
wiem chwalebny zwyczaj, nabywać rzadkiekodexy, 
a przy zgonie przekazywać je Akademii.’ Liczny 
poczet dawców zamknął chlubnie Piotr Tomicki, bi
skup Krakowski i kanclerz Uniwersytetu, a sławna 
ta książnica przy końcu 16 go wieku liczyła do 
2000 powiększę) części rzadkich manuskryptów, 
kilka tysięcy inkunabuł, ogółem do 20000 dzieł 
najszacowniejszych; zaiste w owym czasie nie
oceniony skarb, gdzie handel książkowy nie był 
tak jeszcze powszechny, gdzie pierwsze, zbyt 
kosztowne druki, nie małych nakładów wymagały.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Prezent .
(Powieść gminna;'*

Nie dawne temu czasy, ani dalekie miejsce, 
w którem stał się wypadek dziwny, do uwie
rzenia trudny, przecież praw dziwy, bo pani Cho
rążyna, własnem na wszystko patrzała okiem. 
A chociaż je j usta oniemiały na wieki, prawią 
przecież usta osób innych, powtarzając powieść 
Chorążyny co do słow a; R e ła t a  r e f e r  o.

W  drewnianym dworku, z którego okien 
piękny jest widok na błyszczące w oddaleniu 
białe domki sąsiedniego miasta i na górę wy
biegającą nad miasto —  na której jednym szczy
cie stoi St. Marcina kościółek; na drugim po
dobne do łupin stłuczonego orzecha Tarnowskich 
zamku sterczą okruchy. Otoż w  dworku tym 
drewnianym mieszkał Chorąży dziedzic wioski.

.Błogosław ieństw o Boskie spoczywało nad je 
go domem, wszystko pomyślnie mu się wiodło. 
Pomnożył się przychówek, szkatułka raz wraz 
ciężała. Mówiono o nim, iż wężyka miał w 
kieszeni; ile razy przypadło siągnąć po grosz, 
syczał okropnie, i odstraszał rękę żądelkiem. 
Przecież był ludzkim i gościnnym w  calem zna
czeniu tego wyrazu, bo rzadki był wypadek, aże
by trzeźwy od niego odjeżdżał gość. — M iał 
żonę młodą i piękną. Aniela chowała się u 
babki, której była pieszczoszką, i nie było szyb
ki w oknie, żeby wnuczka je j nie miała, byle 
się naparła.* Zostawszy Chorążyną, zdarzało się 
często, iż skromne je j życzenia, i marzenia, roz- 
bijały się, jakoby o tw ardą skale, o upór oszczę
dnego męża.

Sąsiadki na przekorę pokazywały nieszczę
śliwej tej istocie, coraz to nowe robrony, kor
nety, mantele, chusty. Aniela dodzierała tylko 
ślubną swoją wyprawę. Lecz nigdy większego 
nie doznała frasunku, ja k  w ów czas, gdy się do
wiedziała, iż najbliższą je j przyjaciółkę związał ‘ 
mąż na urodziny sznureczkiem pereł uryańskich 
prześlicznej wody.

Żałością przejęta, zapłakała z smutku i za
zdrości. Sąsiadka bowiem ta, szczęśliwsza od 
niej, była żoną dzierżaw cy, trzymającego folwark 
od proboszcza Tuchowskiego. A ona dziedzicz
ka, korale tylko nosiła na szyi. Ale żale i p ła
cze nie przemogły Chorążego; skarcił żonę, że się 
zachciewa je j zbytków' w  tych ciężkich czasach.

Biedna żona rzuciła zapłakanem oczkiem na 
ciężka szkatułkę i westchnęła. Ale dnia tego 
długo zasnąć niemogąc, dumała o wieczornym 
chłodzie.

W krótce potem przyszedł posłaniec z listem 
od Babki Anieliny, w  którym staruszka wzy
w ała wnuczkę, aby zjechała do niej na św ięta.

Chorąży uradowany tern nie mało, chodził 
po izbie, i zacierał ręce; wiedząc o te'm, iż 
babka kochana, stosownie do zw'yczaju sw'ojego, 
odselając do domu wnuczkę, obdarzy ją  znowu 
sumka jak ą  na szpilki. —

Ocljechała Chorążyna: ani młokos czeka na 
przybycie kochanki z większą tęsknotą, ja k  Cho
rąży tą razą w yglądał powrotu żony.

Po upływie kilku tygodni, przyszła nareście 
wiadomość, że wraca.

Chorąży wychodził na przeciw'ko małżonki 
kilkakrotnie. Jednego wieczora nareście, w y
szedłszy na wzgórze, dojrzał wynoszącą się ku
rzawę na gościńcu, poznał siwe konie, i ko- 
czyk. „ W r a c a ,  w r a c a "  zaw ołał, i  zbiegłszy 
na drogę, czekał. Nadjechała żona.

„S tój" krzyknął Chorąży —  zatrzym ała się 
kolasa, w ysiadła żona, smutna jak aś  i zapłaka
na rzuciła się w  objęcia m ałżonka; który za
dziwiony tym smutkiem, zapy tał: „co się stało 
moje serce? powiedz."

„„N ie gniewaj się na mnie —  jam  niewinna'*'4 
odpowiedziała zapłoniona. Dobyła chustki Z 
woreczka, zakryła sobie oczy plączące.

„Ale cóż się stało ? powiedź, “  powtórzył 
Chorąży.

„„Skradli mnie, skradli, zabrali w szystko'"4 
przemówiła żona.

Daremne byłoby staranie moje, opisać scenę, 
jak a  nastąpiła po tern wyznaniu Chorążyny —  
iż na noclegu w  karczmie skradziono je j sa
kiewkę z dukatami, o której by ła  wzmianka w , 
liście babki do Chorążego pisanym.

Chorąży przyszedłszy do siebie; nie zaspał 
chwili, w ysłał, i sam nareście poleciał na miej
sce popełnionej kradzieży.

Badano, szukano, ale bez skutku.
Miesiąc upłynął, jeszcze Chorąży żalu swego 

strawić nie zdołał, i nie było żadnej wT dniu 
jednym godziny, ażeby nie wyrzucał Anieli, iż 
płocha tyle, i  nieostrożna —  pow tarzając swoje S 
„ a  mówiłem, miej się na ostrożności, sto cz, zł. 
nie piechotą chodzi, stracić tak lekkomyślnie.* 
Czas najlepszy na troski lekarz, przyniósł nieja
ka w tym frasunku ulgę. Chorąży zapominać 
się zdaw ał o doznanej szkodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)'
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3. N a  w y r o d k ó w  s w y c h  f a m i l i i .  

(IV. 1.)
( K o n i e c . )

Co po tycli lievbac.li p roszę, co po tycli nagrobkach 
I  obrazach dziadow skich , k ió re  pokazujesz,
Szczycąc się p rzo d k ó w  sw oich  genealogią?  . . . .
N ajprzód  tedy , abyś' by ł godzien  urodzen ia  
W y so k ieg o  onych dz iad ó w , trzeba, żebyś' cnotę 
M iał w sobie, k tó rą  o n i m ie li,  trzeba żebyś'
I w życiu i w postępkach  w szelk ich  by ł po czc iw y m .. . .  
A leć do kogoż ja tę rzecz ob racam ? Ido was 
W y ro d k o w ie , k tó rzy  to  siła więc trzym acie 
O  sobie i  sw y ch  p rzodkach , w sobie n ic  n ie  mając 
G odnego  tychże p rzo d k ó w , cno ty  i  odw ag i.
N a  stronę  ustąp , m ówisz z ła w k i, albo  n ie  w iesz,
Ż em  ja  jes t pan  w ie lk i, W ojew odzie p rzy tem ?
T y  n ie  w iesz  zkądes' ro d em , a chcesz m ię podsiadać. 
U stąp, by  cię n ie zb ito ?  Pozw alam  Mość panie 
Żeś w ojew odzie , ale oraz pijanica,
K ostera i wszetecznik i  srogie  ladaco.
N ie  tak po  w o jew odzku  żyją. Znajdę ja tu  
Poczciw szego m ie jsk ieg o  synka, n iże li ty —•
D osyć, żem  w ojew odzie . — N ie  dosyć —
N iero zu m n e  bestye z męstwa ty lko  m ają
Sw ą pochw ałę, i  z rzadk ich  swych doskonałości.
N ie  pytam  się, czy p o lsk i, czy się w  T u rczech  rodził, 
Czy p o d u n a jsk i w a łach , by le  d o b ry , dzielny  ;
M am  go za kochanego sobie i  d ro g ieg o .
A k iedy  gnuśne szkapsko i  szpetne, n iech  będzie 
Z  A rab ii, przecię  z n im  do woza, ani m u  
P om oże u rodzen ie , choć z da lek ich  krajów .
Abyśm y tedy  w to b ie , co tw ego znaleźli,
N ie  z ozdób tw oich  przodków , pokaż co wżdy um iesz. 
Czyś do rady  czy zw ady, bo ju  czy p e k o ju ?
Czy ty lk o  chcesz, abyśmy tw o im  się k łan ia li 
T y tu ło m , które dziadom  tw ym  służą n ie  to b ie?  
M ilczysz; w idzę, nadęty  dum ną przesum pcyą,
P rzy  k tó re j m ało k iedy  rozsądek się znajdzie.
H e rb y  nasze szlacheckie cnotą i odwagą 

t i  dzielnością k u p io n e j w jednych  tam  w id z im y  
K o p ie , albo zb ro jne  ręk i albo  m iecze,
W  d ru g ich  podkow y, strzały , o rły  i lam p a rty :
Są to  znaki dzielności, i  sław y , odw agi;
Pew nie  kufla n ie znajdziesz, ani g rackich  kostek  
N i  tuza’ żo łędnego, n ie znajdziesz podw ik i.
Acz siła tak ich  u  nas, którzyby się słusznie 
T ak im i m ogli teraz h e rb y  pieczętować.
A ja  tak  konkluduję , że cię w olę z ch łopa 
C hłopem  widzieć przy  cnocie, n iże li Z borow sk im  
Bez Z b o ro w sk ich  postępków . C nota  czyn i zacnym ; 
A też kto w ie, zkąd idziom j kiedybyśm y m ie li 
D o  Adama samego p rzo d k ó w  naszych szperać 
O d  nas wspak poczynając; znaleźlibyśm y tam 
Szewców, krawców, stelm achów i garbarzów , ba i 
Co gorszego . . .

Przysłowia, piosnki gminne i t. p.
Sapi, jak  jeż na jabłkach.
N aw arzy ł sobie sam p iw a, i  w ypić  n ie m oże. 
Z giniesz  jak kam fora  bez p iep rzu .
N ie  spadnie ci k o rona  z głowy.
Postępuje żó łw im  k ro k iem .
B enedykt w  p o le  z g ro ch em , W o jc iech  z owsem jedzie, 
S tanisław  ze ln em , a F il ip  tatarkę w yw iedzie.
Zależał p o le  (m ów ią  o tym , co le n i się p racy .)
Z acina M azura ,' ('mówią na  szepleniącego-)
Deszczyk m ajow y i  łzy panny  m łodej n ie  d ługo trw ałe .
Jako  zasiałeś, tak  będziesz żął.
Jak  sobie pościelesz, tak się wyśpisz.

P i e ś ń  panny chcącej  i ść  za mąż.

Nieszczęsna n ied o la , — za mąż zabraniają,
Jtiżem  zaszła w la ta , n ic  w zględu n iem ają .

Ja  sama m iarku ję ,
Ż e ja się tern tru ję ;
Ż e bez męża żyję,
A kiedyż u tyję J  —

M oja  pan i mai ko! B óg was ciężko skarze,
Ż e ja  jeszcze dla w as, z kim  n ie  żyję w p arze ; — 

Ja  już w o lą  m iała,
M atka m i n ie  dała!
T rafia li się ró ż n i,
Swoi i  podróżn i.

I M oja p a n i m atko , co wy to czynicie ,
1 Czy tak na wędzonkę, chow ać  m n ie  m yślic ie?  

M nie zakazujecie, —
Sam i tańcujecie;
M nie  męża b ro n ic ie , —
A sam i się gźicie.

,,O j m oja co ru n iu , obyś statkow ała!
„Ż ebyś na n ied o lę  po tem  nie p łak a ła ;

„C iężk ie  to k ło p o ty ,
„M ieć  z męża zgryzo ty , —
„ I  u ro d ę  stracisz,
„1 skórą przypłacisz ! “

N ic  w ie rzę  ja  tem u , co wy pow iadacie,
W yście męża m ie li, — całą skórę m ac ie ;

J a  m am  w z d ro w iu  szkodę 
I tracę u rodę,
Coś n a tu ra  czuje,
Tw arzyczka się psuje.

Już m i się do p ra w d y  panieństw o sprzykrzyło,
Już wolę iść za mąż, gdyby  się trafiło ; —

P ie rw e j na m nie w arli,
L ed w ie  m n ie  n ie z ża r li;  —
W o lę  Jasia m ego,
N iż  czekać inszego.

Oj mój Jasineczku, daj na  zapow iedzi,
U mojej m atu li kaduk n ie  w ysiedzi,

Byłeś m nie w y b aw ił,
N h słowo się stawił,
Bo m i p rzy k re  życie,
T ak  się gryzę skrycie.

O j n ie  będę n ig d y  Jasinka  gn iew ała ,
Czego on będzie chciał; i  ja będę ch c ia ła ;

Jeść m u ugotu ję ,
Oczki pocałuję,
Pościelę łóżeczko,
Jak  pieśeidełeczko.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e .  (R ed.C ieehański.)


